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WSPÓLNA PRACA 
Tygodnik roświ\cony sprawom z·1em i Łomżyńskiej. 

P RE N U MER AT A: 
REDAKC JA 

w domu p. Czarneckiego (3-cie piętro) 
na ro~u ul ic D ugiej i Krótk:ej, 

otwarta codziennie, z wyj;___tkiem świ:i t 
od 8' ·: do 9 cano t od 5 do 6 po p. 

O G !:.. OS Z E N l A: 
Z przesyłką pocztową t odnoszeniPm 

do domów: rocznie rt. 5, półroc zni< rb . 2 
Reklamy: I I 

11 ~ 
strona rb 16 

rb 8 k. 50, kwartalnie rb . 1 k. 25 

Zag- r~mrą: roczn e rb. 6, półr0 zn1e 
rb. 3. kwartalnie rb. 1 k. 50. 

ADMINIST RACJA 
w demu p. Bronow icza (parter) rb. 4 

Numer pojedyńczy kop . 10. 
na rog u ulic Rz~dowej i Krótkiej, 

otwart a co dziennie z wyjątkiem świąt, 
od 11 do 12 w połudn ie i od 4 do 5 pop. 

I /o 
Drobne-po 

rb 2 
kop . 3 za wyraz. 

Czy warto czytać gazety 7 
Od czasów, k iedy życie poczęło s ię wielce różnicz

kować , czytan ie książek nie wys tarcza. Książki podają 

czys tą wiedzę z najrozmaitszych dz iedzin, wiedzę 

nie raz krysz tałowo czystą , a le oderwaną od życ ia. Książ

ki karm ia równiez poezja, w niej opisy czy nów bohate rskich 

uszlache tniają se rca, ale mało informują o szarej rzeczy. 
wistości ży cia Do działan ii'I potrzebna jest znajomość 

chw ili bieżaceJ, orientacja puls\l życia w miejscowych· 

warun kach. Na kazdym stanowisku można p rzyłożyć 

i swoj ą cegiełkę, można wpływać na całość, by le znać 

swe obowiązki względem społeczeństwa i ch cieć im słu 

ży ć. Tym pośredr.ikiem między wiedzą a życiem, mię 

dzy ideałem a rzeczywistością, jest publicystyka. Jest 

ona h i s torią teraźriejszości, oświe tlającą zagadnienia, 

k tóre czekają dopiero na rozwiązanie. Jest og niwem, któ
re łączy prawdę wiedzy 7 zagadnieniami chwili b ieżącej. 

Jest literaturą, która tyczy s ię pot rzeb życia w danym 

cz asie i danym miejscu. Ona komunikuje ostatnie wyni 

ki z różnych dziedzin wiedzy czystej w zas tosowaniu do 

bie zących potrzeb lu dzkich. Ona czyn i cz łowieka wrażli

wy m na niedo lę swego społeczeństwa i zapala do ży 

wota czynnego na jego korzyść. Ona, komunikując, co 

si ę dzieje na św i ecie całym, chroni nas od zaścianko

wośc i. Ona, zaznajamiając nas z bieg iem myśli wszech

światowej, wywoluje w umysłach naszych szereg z i gad

n ie ń. Ona uwalnia nas od potrzeby czytania wszystkich 

książek, któ rych corocznie ukazuje się na świec i e po 

kilkaset tysięcy, a których przeczytać na rok gruntownie 

nie można po nad kilkanaście. To są strony dodatnie 

prasy perjodycznej. 

Ale ma publicystyka i niejedną stronę ujemną. 

Wiadomości, dostarczane przez wiele dzienników, są do-

rywcze i powie rzchowne: ani rozszerzają, ani pJgleb iaja 

wiedzy. Wie le nowinek, opisywanych drobiazgowo, nie
ma żadnego ogólniejszego znaczenia, nie s łuży ż ad n • mu 
rozumnemu celowi. Wiele sensacyjnych zajść i wypadków, 
zostawiających jedyn ie czczość w g łowie i pustkę w se r
cu. W pogon i za kalejdoskopowym poto kiem p lote~ wie

le ba lastu'. który ze szkodą obciąza umysł Ouzo zabawy 
i płytkiego śmiechu, co w rezultacie szerzy bezmyślność , 

p rzytęp ia zmysł artystyczny. Nie jeden organ redagowa

ny jes t tendencyjnie, będąc na słuzbie tej lub innej pa r
tji. Nieraz nowość pomieszana z postępem, bez oświe

tlenia k ry ty-:znego jądra rzeczy. I jedno pismo stara się 
prześcignąć drug ie w pomysłach, licząc na gorsz~ in -

stynkty. l wielu staje s ię igraszką okolicznośc i, bo są 

prowadzeni na pasku danego dziennika. Bo wielu ślepo 

hołduje zasadzie: nie różnić s ią od innych - i bezkry
tycznie prenumeruje to, co ich znajomi i krewni. I two

rzy się sp ecjalny typ nałogowych czyteln ików pism per
jodycznych, co nie uznają jednocześnie lektury k;iażek. 

Jest to pewnego rodzaju osłona dla duchowego le nisl'.va. 
Traci na tym wykształcenie gruntowne i myśl samo

dzielna. To też wielu uczonych powstaje na dzienr. ikar

stwo,-śród nich ostro wystąpił w ostatnich czasach prze
ciw prasie perjodycznej F. Brunetiere, c złonek Akad e
mji paryskiej. 

Trzeba przede wszystkiem rozróżniać wartość mie
s ięczników i tygodników, a pism codziennych . Pierwsze, 

a w części drugie, są st reszczen iem i kwintensencją te
go, co zawierają pisma codzienne. Lektura ich nie da 
wprawdzie technicznego posiadania poszczególnych ga

łęzi umiejętności, ale da ogólną znajomość podstaw. Te, 
które nie służą sprawom specjalnym, dają możność w 
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dłuższym okresie czasu przeb ie dz w ogólnych zarysach 

cał•1 cvkl wiedzy . Natom iast prasa codzienna s łu żyć mo
ze g ł ówn ie gromadzen iu mate r;a tów do tych k winte nsen
cji. I tu należy rozróżn i ać p rasę p rowi ncjona l n ą , a p rasę 

Stołeczną Pi erwsza zli cza miejscowe sily sp oł e czne, wy
dobywa je i zb ie ra , zapala ogniska miejscowe j twórczo
ści. Bada i s tara sie k i ercwać życ i em prow in cji, które 
wszędz 'e posiada swoje od rębne właściwośc i. Druga win 
na być prz ewodnikiem i s i ewcą dążeń kulturalnych 

wszerz 1 wzdłuż całego kraju . Winna być rzeką wód 
czystych. do któ rej zb iegałyby się wszystkie strumyk i, osa

dziwszy po dro dze nałec i alości niepot rzebne . 

Trzeoa umieć czy tać dz ienniki . jak i ks i ążk i. Trze· 

ba sobie >tp rzód zadać t rud poznan ia każdego pisma. 
Trzeba s ię za;ioznać, co w kazdym z n ich godnego jest 
czyt:inia, nie usy piając swoje go krytycyzmu ludzącP.m i 

nagłówk mi pism i rożnych rubryk , k tóre często zapo

w i adają co inneg o. niż s ię drukuje. T rzeba czytać kry 

tycznie, '-"' zadnej sprawie nie spuszczając z oczu a rgu
mentow a:·.i pro, an i co'ltra. Trzeba czy tać pisma, słu 

żące ró:nym poglądom, aby m ieć oświetlenie z obu s tron, 
aby módz wyrobić soo ie własny sąd -samodzielny a ob

jek tywnv Trzeba koncentrować lekturę nie na tanich 

czasooismach codzienn ych o brukowych wiadomościach, 

lecz nei rioważnych wydawn ictwach perjodyczny ch, które 

opierają d• ialalność publicystyczną na znaiomości dzie 
jów i praw '1 iemi rzą dzących. Należy ciążyć ku tym 

wydawni:tw"'1l perjodycznym, które c hcą stać wyżej 

pon d rrywate i partykularyzmy-których celem jest nie 

interes rnatn;ahy jednostek, lecz służba publiczna. 

Niestety czasopism poważnych dużo nieraz leż y w 

czy tel. i;id - ~ro- ietych A cukiernie i kawiarn ie sn ać 

pr~ w .:.ri:: 

ga ·tr'lnc0 rr Ji. 

1. aza;2. ie za sprzeczne z . wymogami 

lf'!l,</118f!f Ofjll i ll - S!J.<!1lll f !J 
... 1uialr miel'll' pup1r!I s?ctr!J .„ 

Zlrkl y s i~ k r11•a1„ej of'iary 
d11chy, co /l{(/~111i /1 111: mirr/11, 

grl!} ::ga.</11 oy 11 il'-S!f.'f ' lll l!f 
... wiatr mict ie pnpi1i l s::ury ... 

[ Tr•ichly r/fo•it-ki /!OIJJu /ki 
···!frl:-ie . .:, li' 1•ic111111 Jl!/S?l'Z!Jk SI [' .fow I .. . 

C111arly Jas11c 111n l:: i1'.jl' , 
,„/11k11 1<i(· :ale i s1111t lki, 
!Jd11 :rii-fi/11 i/~11·i(·ki 11oh/ll /k i 
„ •• 11rl:i1.-< 111 cicin11i 111ts?1•zyk sir "'1111j1 ... 

.~'11!J ·' it Jlr:c.<;11i/!J ,,;11lu111· 

... s:arZ!JZllli :11 ia rlokula ... 
Sa./r·li•)I/ i t!ill'lia .<;11111•r/ ll'0/11--
//' 1·1111•1i/11r? 1Jsf.· lr.:c11 1 i.-</ slro11c. 

111/11 -' li!/ :111r1fJrl/!f .<11/u11c 
. s :w·~'f' 11 fyr·io tlo/.·ula ... 

WlTOLD ZBIKOWSKI 

Wycieczka \\la kacyjna. 
UCZNIÓW ŁOMŻYŃSKIEJ SZl<OŁY HANDLOWEJ . 

(Ci10, la l: y). 

D.1kk, 1c ~zczL d"' ( )p111"g••rl', 1 już zdalcb \\I

dzi nl\' IJJ '' 111• is! -ic1 , g 'rll j.1ce1 n ,! knłiq, p1 lkr)·q, ju< 
k·u11 ~' - '·l I' ,· 'lol I.I S.1111' r Ir J.l t',.: l zb„ż1, it;k 

l ubSZll'i'I ' r',, lll ~·d \ drZl\\' 11111 1;t >n:g l b•cl.\ SI~ 111ll 

p.1ł:icu-,,l,!z,bc }'"llUI\. tl:l U1111 1g ·, rzc:. 

\\.kr i:cc: też st !J"llll· u s kr.l)Ll i"ll'ku 1 1n.1/. z p. D.\l1'k 1 1 

1d1111111str.it11rc111 Ju,ir, udajenw si;: na zwiedzenie tl ' 

~~----~=========================================-============== 

r= =iś i za lat sto. 

Zowią mn;e wiekiem XX. 
RJdowod mój - Przeszłośc. 

Do eh ·ztu trzymali mn ie : ojciec Postę p i 
matka - Kultura. 

Jako cer.ny dar włożyli m i po d poduszke 
Zdrowe Poj ęcie i Um ia rkowa nie. 

Odrzuci łem je. Ub rałem s ię w zby tek i roz 
kos z. us ta okrasiłem pragnieni8m żądzy, czoło 
maską bez wstydu 

Do duszy wl a łem cy nizm, obłude, ateizm . 
I żyłem sza te .11 zmys łów . · 
Aż nadszedł czas przesytu -·- z nim nuda, 

nicość , czczość ... 

Palną łem sobie w ł eb . 

W lat sto zszedłe m na ziem ię pod znakiem 
C i.:; ka w ości. 

Nie poznałem jej - las ko min ów fab rycz
nych, wież i gmachów zas ła ni a ł jej po wierzch
n i ę , las masztów-pow ierzch ni ę m orza. 

S tol ice s ię ga ły si e b ie Paryż był przed-
mieści em Wiedn ia , Wied eń przedm ieściem W .1 

sza wy . 

Wiosek nie dostrzegłem n igdzie. 
Znikł ślad pó l u prawnych . 
W obawie utraty zmys łów opa rł em się o 

D ucha C zasu . 

Wł adca XX I wiek u od e pchnął mnie jak 
int ruza. 

-- Mógłbyś też byt żastosować się do wa
runków dzisiejszej m ody - · rze k\ głosem Esperan
to, obejmując mnie wzroki em . ~ Kostjum twój 
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pit;lrnegn za kątb , )'C'ln cgo wie lkich pa 1111;\tck. Zwiedzanie 
z; o~nam;· r d < h :jrzc111a % ZC' \I 11 .)lrz p1~k11cgn, w stylu 
gut;c kim zl:udr 11 :i 11cg" z;.mcczb,przcdsta\\'i;1j;1ccgo cenne 
dziL I<> sz tuki architekt' n1rz 1ll:j. Tuż u str"1p zameczka 
znajduje si~· "t"or ·n)' g"stwą ziLlc111.\ ka1111L·nny romn1k 
" kszt;ikic krz yż;i, ui'und"""rnv \\ r. 183 i rrzcz pierw· 
g( go r 1d y 11 :1t:1 11 :1 Clj 'l ll<•g<irzL', \V111 ce11tcg" hr. I\ra s11i · 
s k1L~go, J3 r,lcsla \\' U\\ i I\ ', k;. :d:iz"\l'll' c k11 111:1, zmarłemu tu 
\\' r. I 15 .j. 

Po " bcj1%c11i11 p;irku UL"1jc11w sit; d, I" dz;t llll k. ,
cob, gdzie z11 :1jduj L· s1i; 111 ·1u1• łcum ;· 1dz 11 1· l\r h• 1i<,I, eh. 
Bn11w :\\ c, c 1t;żk1 c 1•drz 11 IJ z.im; k 1j.\ \I c J c L' d, m •cjsca , 
t_dz·t· ' J'< cz ;1uj.\ < l, k 111 ~ d 1 s1h 111 \\ cczmm uj~c: 
fl'<' llll!nt , \\ ICSZCZ \\ 1t lk1 11.11< th ' jtdt n z ll'L'Slll:utclncj tr•)j 
c1:_"l;rura I" cz ji; l" •lslq r.hn~Li )1s111m szl.1kic111 na \\\Żynv 
t) lk<> m lc.i11 d, •sti;111c , 1 ,, [,, k Ir" how tt'g11 w1clk:c·g" 
my slic IL h- J rr .e h: ''jca jLgo. )LI r;i L1 \V I llCL'll kg<>, sLi w· 
I l.' :.!;f) ~11 ]niu z;1 , dz1cl nq.!'' t cJ\\';H1:\\Z.1 Z\\ yc1t.;sk1ch pcit:h,J 

d„~1 :\.1pn lcun;1 . cl:: szwad1«1n 1 t1~h sz\\'ulcżcr" 1 , kt<•
r y \I I rzesb11 Il" l ataku zd,,b) li \\'.\\\'<J% '.,„111„.'),crri 

( h~,· I" f'l .1 \\ nan bud zi s:.; \\' llJs z n1cprzc·1'art.1 s!Li 
ll CI L'~ 1 S\'IJ! ż,dn1erz t J'' c t.1 1 P1~r\\'SZ)' llllcczun br n ł 
1H1l 111 <c 1 (J jCZ)Zll )', ]'l'ZClL\\''11 dl l ;:.\ej k1e\\' S\\< j;j, J n .,1 

lem1 lot\' r l<)rJ S\\'")egu d id.il JeJ blasku, lz.1111 m;„l. 
srn jcj pLiqc Jej ding s;nrrnsk1. 

\\' głt;b"kim sku l' c11111 dch1 dzili\111y z m• jsca n.1J 
t" n·m 11111 sil s1i; n1c, 1n 1cncln y duch \\ 1clkich umarl;·ch. 

,\' g_,rnym k<>\, 1clc rnajdujL si; p 111111:, 111 ;1tki l'.vg111unt1, 
L'rsz1il1 z ks. lt1dz \\ dl11\1. \\'s j'.1 111 ;ił:· ttn, \\ ykutv 

~ m:lflllllrZL' r· Il 11 k jLstdz1Llem rzLŹb1arz:1 PJ11lj't' lu111tg 

11zcdst.11\ 1a \\' i'"'t:l\\'ll' l eż .\ ccj, ws, -irq n.1 r~ku matkc; 
Zyg 11111nt,1 , udz1LlaJ·l ·l H g•,sh\\',emtw:1 kl\CZ.\cem 1 u jej 
st ip m·1lunu /1·g111 111t• 111. 

\\'reszcie pn \\'yj sc1 u;, k 'C nh, p„bz:in11 tum 111(-

1. \\'Ykh· z:ibnLk-brLtL'. sluż.\q jt1Kr:il"\Y1 l\r;isimk1enn 
11· jLg;, ]'' d.n 'iżach jak,· \rr·dL·k k1•1llt<ll1kacyjn:· 1 ZJrJZL n 

j;1l<11 11 ·1 n1J1·t , \\" ktr'1ry111 \\'S1\·stk\1, ,·11 n11 Ze 'k.17~h sit; 

r• tr1tb11yn~ \\' J1' drnż:, llll:1J" S\\I je llllLjSCL 

;.\.1 z:tk• llU L' ll 'l' ngL1dal1-11•; )CVOL 11yl~g1111,, ku· 
r· 1pa1w. J"•CZ\'111 zar1·1<,ZL1ll j'l'ZLZ I' · D.1hk1l'g\I Id.il .111:· 
sii; 11·1 J"id1Y1c:.:z, rL k, kt"n' 11 :1 111 1 "d.111" \\ 'rar:n 11" rku 
da,, n g, .... t.11«1st\\a 

"'' llLL' chyli!' s:c; ku z.ic·iJ„cJ, \\ 1, gLh ')'t.~1,r1!1 111.' 
g11\"111n.1 Up1111<gurc;. dz1~h1j;\, !' · D.1bsk:t11111 71 l„sk1wL 

bj;1\n L1J. 1, ktnrl'rh n:1m <''bi c L' 11dz el.il I' l r11b11111 
d ( ,1t·ch 111 •\\a 1 I , SJ'UŻh11, r c<clz \\ nt k„l 1. kt„r.1 
mu l :·, z k '1i.-nn Ll11 dn J , ,,d I m; '·\ j" 11,' 

'':~ \.lnv n Llcg 
\\ t11;. 

l\.111k1u11 /Lr\\''1lh111',' SI<, rZt/.1\1 I \I j<' '.'I. SZI · 
k11;11 sic; d • r.db1cia d"sć dluglLJ, b • ; · :n I 11 I ;'r.v 
eh 1dzk1 d , l' I 1i,b. Lecz priv sn Lhn 11 s '' 1· il 1 11a 0 

mil.1 111ts1•ud,,111b, j:rk11 1u111 zn,b:I dvrL' t 1· 1 kr '"·111 
p Zi1r,1\\'sk1 1 piął p. 1st:1c1.1 u;" rZL'Jl11g'z1oll1r \\ 11 I k ·Il, 
m J.tc1·ch 11.ls Jl< d\\'IL cdn k„1i.: 1 dr, g1 b1t ), l r I\ d .1 l'j 
d ]'J, 1 sk , a .: .Jgll.JCL j s\ 1u ] rz, strzcn1 18 ' ' ·st d 
(,1ech ll•Jl\'1. D11,kLj1Jl ser.c.:z11• dyrckt \\ Ir \1·-
sk1unu •r1z IT \t;11lk1\\>kiLn r Ru11i-c:11 \1 z.1 
1cl1 

d.:z• nn ,l·. "'>·rusz, I1"tl1\' z ""- 1 IL111i 1 ~ .1 1, ul 1·q -

\\':llll h;irdzu 11;g dnit na zn1n m 1uż 1111 \I 111 st 1· 
ż;ick1111 I br;·, ZCL . 

] rz:z dr"gL dllcl 11ll S\ "''' r:1jszun 'li Lill.li I 

z (Jr'tn' gr1r~ , L;n·1Zl1LllLJj,}(' Jr( .~l p!L:\\'t..111. 1Jh, tl; i r \'~ 
gl.1daj.J1 s1i; d"'' i.idnLJ 1'·1g• rk"\Utc.:j < k I , ] r c kt r.1 
)'rZLJCż,!ż;lll]\'. \\IJ„:i': I'" dr„dZL \\ „,~I \ l.'l\ • hr11-
'.'IZC\\'11, ( l1rzc11 1 ant s1~ spnstrzc:g:11ny, gJ\ tt-ZL l 1 ~'1 L~-

ll.Ic s., z podr,',ż„11·:rnicm 111 k , kr"r' '°'l\l sic 
11nl. \\' pi.1sLk, d„j.1c tym 711:1( z„ 1',ttrl ii.n \\ d i u /lSt
t 1k, 111, 7L' S7.l <:;J , j:ik \'.'SZ!St l.: 1, er J1 brL, ' t ... \i. SI\'. 

LLcz cuz znao.1 r - 11 I< rst Jr„~1 1 p1·1sk1 t 1 L'vt '' J 1· 
ru\\'ll.1niu z pi;i~L,;rn na I\111 · 1,i1~ch! Rtsz,11111y sz~l,k1m 
kr„k1u11 i \\ kn tel d"h' dz1m1 L1" \\I• ski Cie n 1'L11 1 
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gdzie n:1potyk:i111y drogę, wysadzon ą drzew:11111 owoco
\\'e1rn. !\„ bi to na nas mile wrażen ie , gdyż rzadko u nas 
mnżn.1 spotkać się z p•>doonemi zjawiskami ku ltury Za
ch. du . Co prawda \\'idok ten wiedzie nas trochę na po
kuszenie, kcz że i my mamy dużo pretensji do zachod

niej kultury, więc dojrzale c?':!reśnie zostawiamy\\' spo-koju , 

a pr:ignicnic gasimy w pobliz ki ej studni. 

\!1astc.:zko Sochocin, w którym wła\nie odby\\'a ł s ię 

ja rnurk, m1ja11;y, nie za trzymując się, i resztę drogi prze

ch< dZ1111y niez \\'ykle prędko, z:itrzymujF si<;: jedynie raz 

na clrn·ilc;, aby przyjrzeć s ię pracy parowe j mlockarni 

i już " godzin ie 3 po poi. dociPramy do Plo1iska. Tu taj 
rniel1\111y zamiar Z\\'iedzic obser\\'atorjum astrnnornicz

ne, ti'mczascm z wie lkim ża lem do\\'iedzili\my s ię, że ono 
od d lu ższcgn czasu nie istnieje. Pozostalu na m do zwie
dzellla miasto, wcale nie cie ka,1·e, ,,. któryrn też ogl~ 

dali\m;- t~ !ko kościół po-l\armelicki, pos iadający pa rę sta-

rych J'Ullllli kó\\'. 
Cs kok 

(C. d. n.). 

. _, 
S. f P. 

Ks. Prałat Wawrzyniak. 
Dnia 10 b. m. z marł nagle w Poznaniu kś. prałat 

Piotr Wawrzyniak, jeden z najwybitniejszych i najzasłu

żeńszych działaczów w W ielkopolsce, najwpływowszy 

i najenergiczniejszy człowiek w zabor1.e pruskim . 

Urodzony w roku 1849 z rodziny włościańskiej, 

kś . Wawrzyn iak, po otrzym aniu w rok u 1872 święceń 

kapłańskich, oddal się pracy na d ek onomicznym odrodze

niem ludu polsk iego. Praca ta , prowadzona ze zdumie 

wającą energią w ciągu lat t rzydziestu, wydala wspaniale 

owoce: cale Paznańskie pokryło się siecią spółek po

życzkowych , któ re oddały nieocenione usługi w walce 

0 
z i ern i ę o j czys t ą. Oto co pisz e o Ś. p. ks. Waw rzyniaku 

• Slowo>J: « Zma rł k s i ądz Wa wrzyniak! 

By ł bojown ikiem po t ęż ny m i z wyci ęski m w tym 

pu nkcie, gdzie naród nasz najbardziej jes t zag rożony. 

Naród, o k tórego pomyś l ność i rozwój ni e dba pań 

stwo, a nawet mu przeszkadza, m us i sam stwo rzyć wielką 

i n stytucję własną; w niej s i ę skupi ć , przez ni ą się zo r

gan i zować I wykonywać pracę k ulturaln ą. W znosi s ię 

twierdza pomyślności narodowej. A jej twórca staj ę sie 

hetmanem życia i postępu . 

Takim hetmanem był ks. Wawrzyn iak. Zorg an i

zowane i prowadzone nrzezeń spółk i pożyczkowe i ich 

c Żwiązek>, nie przekraczając wcale swego zad ania eko

nomicznego, s tały s ię instytucją narodową -budziły po

dziw nawet wśród wrogów, budziły w n ich zawiść. 

Spółki rosły w s iłę I wpływ dz i ęk i pracy, ene rgji, 

ofiarnośc i i wielk iemu talentowi ks. Waw rzyn iaka. Al e 

prócz tych przym iotów , m iał on jeszcze j eden, rzadki 

wśród nas, a owocny . M :al dosyć mocy nad sobą, ot,y 

usunąć si ę całkowicie od polityki-od jej ponęt i zdrad. 

To te ż " Związek spółek> nie zamącony obcym pierwi st

kiem, mógł się rozwijać pomyślnie i pożytecznie-wohy 

był od waśni, które pol ityka wszędzie z sobą wprowa dza, 

od powikłań, które zawsz e wytwarza. I hakatyzm ..był 

wobec tego bezsi lny. 

Strata dla braci naszych w Prusach jest nieob 1-

czalna, niezastąp iona. Śmierć ks. Wawrzyniaka od. 1i,e 

się fata lnie na „Związku spółek", a więc i na całem życiu 

-to nie ulega wątpliwości. Ale tyloletnia działalnosć 

takiego kie·ownika musiała z pewn'.>Ści ą p rzygotować siły 

młodsze Gdy olbrzym znik a z w ido wn i, następcy jego 

winni sku J1~ oię i si ły wytęzy!:. Tak tez n iec hybn ie będl1e! 

Cal; naród no.sz zachowa wie:zną pa:nięc dla zmar· 

lego potrioty i oddawać mu będzie cześć glęJo ką". 

( 

we 

wy 

ze t 

tyn 

T-1 

nar 

fl cz 

żyć 

Mu 
zik 

ska 

mic 
p. 
ki-

29 , 

P ih 

p. I 
le r

zb i< 

ber 

ks11 

ile1 

pro 

sta• 

by t 
pro 

uzy 

telr 
szy 
gru 
mit 

ha 
sz ą 

na 
nic 
za ~ 

ra , 
łę 
w a 

ręc 

pot 
cin 
dy1 



„W S p O L N A p R A C A" . Str. 5. 

Od Towarzyst\ua Krajozna\\)Czego. 

W N! 7 „Wspólnej P racy" były prezes miejsco-
we go Oddziaju T-wa Kraj oznawczego prof K B k' 

· • ZOWS I 
wy kazał liczne korzyści , jak ie rnoże przynies'c' ł · · M za ozenie u-
ze um z iemi łomżyń skiej, i nawoływał d kł d · o s a ama w 
tym celu okazów i pamiątek do miejscowego Oddziału 
T-wa,_ który .pod!ął s i ę tej organizacji Projektowane s ą 
naraz1e o ddziały . przyrodn iczy, a rcheologiczny, etnogra
fi czny i historyczny. 

Obec nie Odd z i ał poczytuje za swój obowiązek zło
żyć niniejszym p od z i ękowanie Osobom, które zasiliły już 

Muz eum monetami , medalami. rekopisami mapa i . . m , gu -
zikam i wojewódzki emi, s iekierkami przedhistorycznemi, 
skam i e niałościami, skorupiakami ko ralowcam·1 •1 t , . p., a 

mianowic ie: p. T yborowski (1 okaz), p. Gutowski-44, 

p. W in iarski - 2, p. Kojer- 1, p. Cudnik- I. p. Og rodz

ki- 1, p. Kajko-2, p. Tittenbrun - 3, p. Chełmiński-

29 , p. K i e rażyńsk i -5, p. Gacki -1, p. Epstejn-2, p, 

Pi lniakowski - 1, p. Wyszyński- 15, p. Selerowski- 32 

p Kul esza-!. p. Płoński-12, p. Konopka-21, p. Keh~ 
ler-55 , p. Ge rwin ~ - 1. Pozostałe okazy były własnościa 
zbiorową lub by ły wspólnie zadobyte na wycieczkach. . 

Z aofiarowane T-wu książki (najwi ęcej pp E. Ca

ber t i A. Bereza) zainwentarzowane są od dzielnie, do 

księ gozb i o ru miejscowego Oddziału T-wa. 

Odd z i a ł ma nadto już przyrzeczone dostarczenie w 

n ie dług im czasie całych kompletów próbek poszczególnych 

p ·odukcji m iejscowych. 

W zamiarze u rządzenia juz w roku p rzyszłym Wy

stawy muzea lnej dla zapozna nia sze rszego ogółu z za

by tkam i m iejscowemi, Oddział zwraca s ię ni'l iejszym z 

prośbą do wszystkich ludzi dobrej woli o składani e bez

uzy tecznych w domu prywatny'Tl różnych okazów, pa-

telno śc1 - medycyna zjadła mikroby najzarc.źliw 
szy ch chorób. dżumy, cholery, raka. tyfusu, 
gruź li cy . sy fi l isu ; chirurgja w ko oa nkach sieka 
mięso ludzk ie, t worząc całokształty figur, :r;e-
hanizm buduj ~ embrjony postaci ludzkich. zno

sząc naturaln / poród . Pozostał uwiąd starczy, 
na za bi c ie kt órego ro zpisałem ko nkurs , i chro 
niczna drga wka mózgu- ból nerwów. Ból te n 
zap r zą gł em do pracy . Szeroko o tworzyłem oczy. 

P o chwili ci ągną ł dalej: 
Używ am go do dzi e ł kompozycji. Literatu

ra, muzyka, m alarstwo i rzeźba czarpią zeń si
łę twórczą i dają cuda warjackiego .kunsztu Co 
wasz styl i rzyby szewskiego. muzyka Wagnera, 
rędze l Grotgera , d ł uto Pawliszaka! S tyl na sz to 
poto p słów bez wyrazu, labirynt kropek, prze
cinków i innych znaków pi sar skich. nad odga
dyw aniem których dzisiejsza filozofja pracuje si-

mi~tek , r ękop i sów, ks i ążek i t. p. do instytucji użytecz
nosci publ icznej, jak ą jest T -wo Krajoznawcze. 

Kiero11•nik JI11ze11m 
J,om? y1iskiego Orlr/zial:n T-wa Krajonza11•cu•go. 

List otwarty dra Nusbaoma. 

. Dr. Henryk Nusbaum, cieszący się wielką powagą 
zarowno w społeczeństwie polskiem, jak i w żydowskiem, 

ogłosił w <Ku rjerze Warsz.» list do redakcji rc R ieczi• 
w odpowiedzi na znane wystąpienie te go pisma w sp rawie 
stanowiska, jak ie rozmaite grupy społeczne polskie z ajęły 
w kwes tji udziału Zydów w samorządzie miejskim. Autor 
listu składa podziękowanie « Rieczi " za jej orędownictwo 
zasad hu manitarnych , ale oświadcza, że " RiecZ> nie jest 
kompetentną do osądzenia tych stosunków. 

. „Sprawę krzywd, pisze dr. Husmaum, wyrz~dzonych nam, 

Zydom przez naród , który z ducha swego wył oni ł przed wie

kiem przesz ło kons tytu cje 3 -go maja, który w 7-ym dz iesiatku 

ubiegłego wieku cały prz yklasn~ I s prawiedliwemu względem 
Zydów prawodaws twu wielkiego swojego męd rca s tanu, mar 

grabiego Wielopolskiego, pozostawcie , czc igodni panowie, we

wnętszym naszym porachunkom. Najusilniej was o to p rosimy! 

Tak szerokie macie pole do bronienia s prawy żydowskiej 

u sieb ie , w waszym narodowym do mu, zwróć· ie tam wszystka 

waszą dobrą wo lę , szlachetną waszą sprawiedliwośc 1 m1łośc"'. 
Wskazawszy „ Rieczy" szerokie, a właściwe dla niej 

pole działania w Rosji w sp rawach żydowskich, dr. Nasbaum 

dodaje : vzostawcie rozwiązanie n ieporozumień naszych 

nam samy m >1 , i mówi dalej: 
„jakkolwiek w s prawie s amorz~dowej mias t my, Żydzi, 

jes teśmypokrzywdzeni,rozumiemy doskonale psychologję wspól

z1omk6w naszych C' hrześcian, i wiemy doskonale, że r,zynriJ. 

t· spręzyną b yła nie r hęć z łośl iwa kr>ywdz 0 nia nas, lub za ~ 
oac' od mawiania Zydom praw obywatel>kich , a le trafnie czy 

nif' tn'· ie rozumiana _L,y odczuwana d~żnośc sa moobrony 
ku lturalne Nie w~tpcmy, że gdyby Pola ·y pos ia,lali dz is taką 

111"ŻOJSC s wu ist o rvzwoju kulturalnego, ja ką im zapewniały 

pra·."1 W1elopol kiego , nie zawahaliby s1e obdarzyć ws póloby-

tą techniki; muzyka znieczula ustroi uszny, szu
kając odbicia w oku: malarstw::> wznosi się nad 
obłoki 1 pędzlem macza1ym w tlenie nadaje im 
koloryt; dłuto zaś w przezroczym wój k~ysztal~ 
wyżłabia p::isąg chw ili 

Tern karmirnv ·"'' - ;2.1~ przy -
smak . :-!J wc.. 1„ 1. A>: ;.;:ek•J. Z2.'Yl -

knątem GJ 1--1:," 'Tl - nazwalt" 
ta; c:: 
z jej zvsków 

. . ~Len t kart 

wejść do Klubu samobójców. 
Ot masz pu ls mego życ ia, zawiązek two

ich dz.ie1ów. Przyszle wieki, byi: może, nazw a 
mnie z3cJfańce m, ja j.:ct :i1k g.;.ri.tdżę n'. OJl llJ.

świata. 
P o raz drugi pitl n ątem sob ie w ł e b, 

„Gaz. Laliska". Ed. Czapli 1i~ki. 
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w teli !>WC1ch Zydów b:!zwzględm. m rówr1ouprawnieniem. 

.N ie godzi s ię ,wlaszcza, by z g romady, wpędLaJącej nowe 

niewolników zastępy do demu niewoli, gdz ie juz i tak ~ l od no, 

Zimno i cias~o tu by lcem Sf<; t .nym, wolano do tych ostatLich: 

P odzielc ie z nowoprzybyłym1 kromkę cr leba waszego, połę 

zaty waszej, skur.~zcie c„ ł onki wasze !" 

Dr. Nusbaum kończy list swój sło wam i zw róconem i 

do redakcji pisma i jej wspó ł wyznawców pol itycznych: 

„ Wy. czcigodni panowie, zbyt mało znacie stosunki nasze 

wzajer ne , zbyt obcemi są wa m nasze obustronne zalety 

i v. c.,, cno ty i g rzechy - bóle na sze i cierpienia - i wie

rzajcie nam, czcigodni panowie, iż nie z dobyliście do · 

tychczas prawa być sędziami spraw naszych, lub roz

JCm cami naszymi·· 

I< R O N K A. 

Miejsc o w a. 
Z gospodarki miejskiej. D uw1J dujum su;, że <J 

l:llllCLsjt; n a siu;·' 11gl1 szui' '' v ub1q:::ll1J s1i; kilku llllll<.:j 
vczt;'hvyc h , d Lejb!- jJc b1c·g 1 \\S)'' Iza\\" dnikuw, z kto
ry<h jeden ZJtlllc rz:il ,,·~·budu\UĆ kioski żebzne 11:1 wz1'ir 
\LH'."IZ:l\\ sk1c h. Z\\'rU(l1n1, ru\\ n cż 11:1SZL1 U\\ :1 g~> że ('~ny 

z.i < gl sze111J. jikie u~t:in< ''ił m.1g1str.H !, mż~nsk» S.\ 
b:!rdz1' \\YSL kic . np. pr:iw:c d,, :l r:lZ\ '' 1~kszc niż ,,. ł ' luc
ku, gdz11' S'\ kioski żd.iznc . o .. brze, ze Rz.id Guber111.1łny 
„,Jrz~·1cił r r<>run1 \\ „n, rrzc·z ];, nccsj 1urjusz:l \\ :1ru 11ck o 
/.1b r1 n1c11iu ruZLh\\ .1 11u , •g ł • szc·11 na uLc.-.d1 i ruzn1isze111a 
pu J llLlCiJ. 

\\', n1,!e jeszcze r„z 't\\:crdz1( mus:nl\" , że k llClsja 
o1gl1 szui <~\':l nie uJal.1 s1.; m.1g.stra t·l\\ ·1 . :-:«.rm.1ł n1e b:,J
rąc , !" '' 111111 b' J., !'• bu J ".1( k1c>sk1 m1:ist·' i W\ dz1crŻ:l
\\'i:lc' je przeds1~b1<>rci.m. \\'n<;trz:1 nit:kturych k1< sk"w 
i'' nadt ' m1 ·ż11a b~· łuby •J Ż~ tk• \\"JĆ d" h:1·ndłu ,,·od;l 5()

,j, \\·a, \\"<•C:ltlll , gJZt:Llllli l t . !'· 

Kogo wybierać . W ubiegłym tygodniu komisja 
samorządowa Dumy Państwowej przystąpiła do rozpo 
zna nia pro jektu ustawy miejskiej dla Królestwa Polsk ie
go. Samorząd zb liża się , a nie widać aby ze strony spo
łe czeństwa robione były Jakiekolwiek przygotowania na 
Je go spotkanie . 

Pisaliśmy w N~ 14: „Jeżeli samorząd znajdzie grunt 
ni eprzygotowany, a stcsunek ogółu do niego będzie na
cechowany taką samą o bojętnością jak dziś do instytu
cj i własnych, to prawo władania sobą , w miejsce ocze 
kiwanych dobrodziejstw , przynies ie nam moze tylko ... 
zor ganizowane szkodn ictwo. W ob <i wie , aby się nie s peł
niło naszP. n ieszczęsn e proroctwo, oparte niestety na 
zbyt licz nych przesłankach, wzywą:' y z całym nacis
'< iem wszys tkich uświadomi o nych olfywateli do rozważe
'1 ia nowy ch zadań . jakie na nas czekają, do ob rachunku 
oraz mob il izacj i s ił, jakiemi rozporządzamy·. 

Upłynęło od tego czasu cz tery mi esiące i a ni je
den g łos Qie odezwał się w tej doniosłej sprawie, nie 
zorganizowano ani jednego odczytu , pogadanki lub spra
wozdania z tego co się rob i i mó-Ni w Petersburgu i 
Warsz awie. 

PR/\ CA·· 

Poraz druqi ape luj e my do was obywatele w wa
szym wła>nym ·inte ·e5ie , odwołujemy s i ę do je dnostek 
światłych i wph wowych aby się zaję ły lose m przyszłego 

sa morzadu 
Na· pierwszy plan. jak to s łusznie .zau;'ażyl .. Dzień " , 

wysuwa się dziś py tanie: kogo wyb 1erac? .. o ~ tego w 
czy im ręku spocw ie kierownictwo sp raw m1e1sk tch za le -
żeć bedzie wie le. Nie pomogą martwe parag rafy, Je
że li ~ie zna jdziemy wś ród sieb ie ludzi e ne rg icznych i 

uczciwych. 
Dzis juz musimy rozeirzeć się dokoła i odpow ie d

nie jednostk i upatrzyć, musimy s ię z astanow ić czy ma
my wybierać rzeczoz 'lawców-teo retyków, czy przemy 
sio wców i rzemieślników , czy lud zi o pewnych pogla 
dach politycznych, czy też tylko takich. co do których 
będziemy mieli pewność , że pozytek mias tu przyn i osą? 

Zapraszamy do dyskusji w tej sprawie na la mach 
«Wspólnej Pracyi• i do podawan ia nazw isk przypusz
czalnych kandydatów Główne zasady ustawy samJrzą 

du oraz przybliżoną ilość wyborców i radnych poda li śmy 

w N-rze 23. 

Ochronka Związku Katolickiego '' I .u111zy ut rz :· 
muje 4 ch lopcm\' 1 9 dz1C\\·cz)·ni.:k; przyc h11dn1cj dziatwy 
jlst , ,k"I" 4'' · \l1L"c1 s1.; w domu T11\\·:irz:·stw .1 D11bro
,·z11111„,c1 ('"' s I'· :\l.1jc\1·,Jrn11J przy ul. l\rz:·wc-r-.:"I ' · 
L«b! , bze rn,· 1 s, hludn\' . dz1ecuki czvści utk • ub r.rnc, 
na l\\:irzyczk:1,c h rn:1( LJd •\c' życia. . 

Tw11r,-.1m 1 k1vri l\\111kom "c hr<lłJki n:ik-1·.- s.c szcze
re uz tl.ltll c za podjt;C c p «i<-bnic sd a~hcrncj p;·.1,-: . 

\\" I ik i łu „ch r1111b n1 11·,u s L" czncl11ia :•:1 r:1f1:1ln t. 

Spis pblll, urn:i.::iZCZ<>ll.' j rz1· \\ c· j:. 1u: ' l> ej1.11L11c: SZL''L 

~:IZL't (<J dZICllll\Ch I SZ L'SIL!\(IC tyg' d111k<J\\. /'.L' z dzl\\ 1e
;lll'lll nie z11:ijdujcm1· um mi 1jsc"wcg > org:inu. 

Prasę warszawską pr11s1rn,· " P"''"t irzL·111i.:: d11 1111-

g1str:itu lll l:lSt:l l .«lllŻ\ zgl Si l.I S \'. f, rllla Jl L"lll!t:Cb '.' J-.:-1-
ro ł l·r.rnkc:" z Brem) z 11 1-. •p •t\"CJ·l ,,., pr.1c11wanu pr11Ji.:kat 
\ \' < d et.\<Jci\\ i k:111a1:z:ii:j i z.1 ,,·yn.1gr11dzen1e 1. ).uoo-

12.' " '"·n), \\.irunk 11j.1c. 7L· mi:1st11 '''"Pu,ci o hł1~ 1c je tn 
pril mili n 1 rul11, iL t: rm.1 s:"1 11:111~t1/« t.1 k1 wi.: !'"dług kursu 
t 7c \\ 'Z:11111a11 otrzyrn 1 p1i.: r\\ szi.: 1ist\\"1J przed inn\'mi k11 11-
kurc11t:1m1 na ,,.,1;„11.111.i.: robi t O..,pr:t\\'J jest,,. t 1ku -r"-

• żądanL· Jb)· fi rmy kr.1 j1Jw<. W)P' \\1edzi:d)· s ię c" d11 sa
meg" pn jckrn 1 l'\\c11t11:iln1e zgl11sily swoje " fcrr,·. \\' przc
Cl\\ 1w111 rJzie uc h\\' :1 ł.1 magistr:ltu , kt11r.1 już z :ip:1dł.i, może 
ukd;, :i kceptacj1 " dn11,11cj \, Lidz)" ze szkr,dą dh przcm y
slu kr:1j •,wcgo . 

Z Towarzystwa Rolniczego R:1d:1 Tc1\\ a rzysrn a 
Z\\'• luje 11.1 d. 1K b. lll. '' 111 >d1ra111L' o banlz, z.1 j:irn
j<Jcy111 )'I-, g rJtll,c :\:1 Zl h :n:u t)" lll Z Jj'J'Ć Jll:lj.\ uc lr.\·a
ly: \\ spr.i\\"le z , j J ŻL'lll:l i'o1h !) '' "udcz1!11cgo \\" ł\ 1s1 d
n1 c ~· , z• rg 111:z Jwani:1 Ku1·s ,,,. 7-dn1"w:·ch roł111cz~ eh dh 
d ro bnej '' b:-.n1J,ci \\. !.111n żv 1 ut\\orze111a przv T o \\·arzy
'twie '.)lkc j1 U rgJlllZJcj1 G„sp ,J:1rstw o r:i z \\'ybri ru człon
ku\\' CZ\ 1111ych tej Sekcjt. Jl„n:1dto z11 1ko m .ty srrc jałi sta 
profes•1 r B1cdż,·ck1 \\'Yg ł „s1 udcz.1 t <) n:ijnnwszych zdub y
cz:ic.h ,,. mec hJnicc r0l11 c1. 

1-sze Stowarzyszenie Spożywcze w Łomży otrzy
m:ilo pr„puzyc jc; reprczcm:1cj1 n.1 guberni.; L"mży1islq 
jednej z w iększ~ch krajowe j fobr~· ki cyko rj 1 w [(ł ll llllll
cach . Ponieważ I:! br~k:i. żąda d ość z:'acrncgo obrotu rocz
negr„ przeto za rz:id, tytułem pru by, post.rn o wi ł p rzyjąć 
reprezentJcję na rok 19 11, l icząc , że l''' l' l"l jego us iłowa
nia sk lepv wsp,j !Jz ; ełcze i prywatne h:llldłc po lski e przez 
nJdsybnie zamu\Ylei°t n:i cykorjr; Kł omn i cką . 
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. Z Lutni. W sobotę, dnia S li stopada, odbył s i ę 

pie rw s zy po wy.wczasach wakacyjnych bezpłatny kon 
c er t d la cz łonkow N'. ~w i_e l k i m dorobk iem a r tys tycznym 
tym. raze m poszczycie s i ę mog la Lutn ia Chóry roz 
chw i ały s i ę zupe ł nie . ork iest ra zdzies i ątkowana : po łowa 
inst rum; ntó w s poczywa na ś cia ni e, czokając na nowych 
amatorow: Ratowa ły syt~ację dek lamacje panny Jabło
nows kiej 1 pana RakowsK1ego. Naj większą zaś atrakcją 
wie czoru by ł o nadp rog ram owe wystąpienie p. Wróblew
skie go, a r tys t_y gal1cy jsbego, którego pub liczność przy
j ę ła hu cz ny mi oklaskam i. Nie można p1minać milczeniem 
zg rzytu, jak i wywołał wypowiedziany przez. p R. mono
log zy_do_wski. Sprnwa niewlaściwości podobn ych wystąp ień 
by ła JU Z d_a wnie1 porusza1Ja, widocznie jednak poszła 
w zap o m ni e ni e , a lbo dzisiejsz; Zarzad Lut:1i nie miał 
dok ładn ych w i adomości o programie · kon~ertu 

- W Ni edz i elę dnia 13 b. m „ s tosownie do zapo 
wiedz i. od będz i e s i ę w teatrze p. Czochańskiego Wie
czó r Mari i Konopnickiej. Bilety wcze~n iej nabywać moż
na w cuk iern i P, Krajewskiego Na cz wartek zaś dnia 
17 listopada projektuje się prz •dstaw ienie a m'ltorskie : 
«Postrzeleni", komedja w 4 aktach, przez Wodzyń <k iego. 

WieCLilr humoru pri Wojc ie-;fia i Marjl W róblew
skich odpowiedz i ał w zupełności oc:ekiwaniu. Zaczeła p. 
Wróblewska wyborna i<oko.>i'lską , co to z nadmiaru i~:ie 
macierzynsk iej, delikatnej cuiości dziewkom dworskim 
dzieze na plecach rozbija , po~zyrn posypały sie JUŻ bez 
p rzerwy kre·icje p . Wróblewsk iego : ch łop krakowski 
w < Le~nikach• Dygasińskiego, bir ant -zo'lkoś ><rakow 
ski Sniadanki<:wicz• ( rzecz własna), zakrystjan w Oracji 
v. eselnej J unoszy, zy dek małom iasteczkowy, ai::tor „od 
wszystk ie go", opowiadający po d świeżym wrazeniem tresć 
„Zbójców" i „Otella" gra nych przez truoę wed'o ·na, nie 
beL pomocy samego zyd;rn -spr<twozdawcy (rzen wł 1sna). 
Oprócz tych typow chankter"{stycznych da ł p. Wr0Jlew
ski • Djab ła galicyjskiego", monolog satyrę, którą nasza 
publiczność , n i e dość wta)':mniczona w arkana porzad;,.ów 
gnlic js:..ic'l v.01ał : wi .ieć or, J;;s n1a Q) a' in 

ków tu tej ,cych. N d ir g ra r 0 .'IO z 0 !--Jar ował hu no
ry,ta nielicrn1e cop rawda zel:lrare, , a le do'.J in.vej "Jubl icz
nc,c1 Bigos poetyck: , własnego pomusłu w1ązan .ę na,
bardzit:j znanych .k rawków z roznych utwo rów poe 'ji 
polskiej, dowcipnie zesL .vio;1ych , w gu.ic1~ n;i te;i.:.: ·.o 
bie to, puchu m;Hny: ty . . jesteś jak zdrowie : Ile c ię trzeba 
cenić, te n ty .ko s ie dowie„ . kto zo adał puszcz litewskich 
przep:istne i< rai ny" 

N ie dz iw, ze publiczność za taką siejbę dziekowala 
artyśc i e gromkiemi ok laskami. 

Towarzys i wo Dobroczynności w Lomży urządza 
w Nied zi e l ę, dn ia 20 Listopada. koncert z udlialem wy 
b itnych s ił wa rszawsk ich i miejscowych. Współudzia ł 
przy rzekli pp. : Wanda .Trzcińska , Wanda Nowacka, Alek 
sande r Gri f, Józei Luto31awsk i, E dmund i Władyslaw Mi 
chalscy , Jul jusz Klejdiens t i P om ian 

Towar zystwo «Chleb zwołuje na dzień 13 Listopada, 
a w raz ie n i e doj ś c i a do sku tku w pe rwszym term inie,
na d z i eń ~O Li s topad a Ze bra ni e Ogól ne Członków dla 
ro <: s trzyg ni ęcia kwestji da lszego istni e nia piekarni. 

1 
Ze Śni adowa . Osa dę naszą, li czącą p rzesz ł o 3 

tys 'ące m i eszkańców. nawiedziła k a tas trofa pożarowa z 
nie l:i. zie li na pon iedziałek w nocy 

I Trzech z łotych m łodz i eńców, zab awiających si ę w 
karty » pr zew rócili l ampę na górze przepełnionej gotowe 
mi tl·umnam i i wioram i. Nafta s i ę wy l ał a i odrazu pło -

~~~~~~~~~~~-

mień ogarnął całą g:Srę. a poniewaz m1e ;zk3.ńcy byli 
pogrązen i w głębJkim Ś CJ1e, w ię: ratunek narazie był 
niemozliwy i ogień podsycany wiatrem sze rzył s ię z prze
rażającą s iłą i przerzuci ł sh na drugi dom nim przy
była s traż ogniowa . 

Zadanie Straży byb na der utrud :iione z powo du 
braku światła i wody w mia 0 teczku, któ rą trzeba byb 
sprowadzać ze s trugi, brnąc po kolana w biocie Za
wdzlecając energji naczelnika straży p Modo!sk iego. 
który pozostawił swój sklep bardzo niedale<o pożaru na 
łasce opatrzności, d sam kierował raturiki ~-n. 'lk rów
nież pp strażaków i obywateli miasta, (·N 1r .nili się 
nadzwyczajną pracą i Jczynno3c ią op. W ; -i, Kra
jewski, Mazusa , Bruliński z Duchn 'N), -ogien opar o 
wan o . 

O g ó I n a. 
Projekt szkolny. Projekt rządowy o nauczaniu po 

czą tkowem, rozpatrywany obecn ie przez Dumę państwo
wą, stał s ię jedną z tych soraw, które zdolne są poru 
szyć a nawet wzburzyć do głębi ocieżałe temp 0 ramenty 
członków departamentu prawodawczego. 

W Rosji są dwa główne typy szkół nizszych, ludo
wych : szkoly, pozostające pod zarząd<m ministerjum o i
wiaty i zależne od Synodu szkoły cerkiewne 

Aczkolwiek projekt rządowy prze,nilcza dyskre•nie 
o szkołach cerkiewnych . dając tern do z ozumienia, ze 
w te j sferze reformy są zupełnie zbyte:zne , posiewie 
dumscy, zwłaszcza ze sfer duchowieństwa prawo .ławnego 
czestokroc wspomma,ą o nich chwaląc ich do:iinslo~ < 
d la monlnego i umy$łowego rozwoju dziatwy, -jakby 
akcentując tern. że sama myśl o zamachu na ich istnie 
nie. k:ilacząca się tu i owdzie na szpaltach prasy, 1est 
grze.;zną i lgola niepotrzebną. Liczba jedn°go i druriego 
typu szkol jest mniej więcej równa _...,o m'1iej wiecPj 
czterdzieści tysiecy. 

Ostatnio sorawe przekazania s,koł cPrkiewnycfi ood 
zarząd ministerjum oświaty p orusąla ".lglę dnie komisja 
oświatowa dumska. 

Jest to jednakze sorawa , pośrednio na> •yiKJ o -
chodzaca, natomiast nierównie wieksze zn1cze'1i e ·1n d.a 
nas s;m projekt rządowy , obszernie, Jnl1Niający spra·.ve 
nauczania początkowego Ne wszystkich slkołach ludowycn, 
pod ległych ministerjum ośw iaty. 

Projekt rządowy wychodzi z założen ia, ze sz:{oia 
początkowa powinna być szkołą rosyjską . której pierwszem 
zadanie n i zarazem cele m g łównym byłoby pieiegnow3.nie 
miłości dJ Rosji i prawosl awia, a co za tern 1dzi • e kit.in 
wykładowym ma by ć język rosyjski Ws:e1 . i pr e'{t 
pozwa!J. w ciągu dwu eh i3 t pierwszych 1,;~; .1.J.- j .kJ p · 
mocniczego języka „ miejscowego" 

Nacjonalistycznie myśląca Duma bez wątpienia p oje>;t 
rzadow/ p rzyjmie 

· Otwieran ie aptek. Umyślna podkom isj a dumska 
wa 1osków prawodawczych opracowała projekt w sprawie 
otwieran ia aptek . 

W referacie podkomi sji powiedziano, że monopol 
a pteczny wraz z taksą aptek arską podnosi do tego stop
nia cene lekarstw, iz ludz ie niezamożni nie sa w stanie 
leczyć ~ i ę u lekarzy , lecz uc i ekają się do po~1ocy zna
cho rów i róznych środKów „ domowych" . Dlatego tez za -
sadą nowej ustawy aptekarst;iej powinno bjĆ ~n ie3!en·~ 
mon opolu 

W my ś l op racowanego przez podkom i sj ę projektu, 
prawo otw ierania ap tek przysługuje instytucj om ziem-



skim, miej ski m i społecznym oraz osobom prywatnym, 
mającym stopień fa rma ceuty. 

Apteka może być otwarta , skoro tylko założyciel 
otrzyma od miejscow ego lekarza powiatowego, ziemski e
go lub miejskiego zaśw iad czen ie, i ż apteka zaopatrzona 
jest w lekarstwa i potrzebne śro dki w dostatecznej ilo
ści. Pozwolenia na otwa rci e ap t~ki nie potrzeba, w ła ś 
ciciel apteki winien tylko zawiadomi ć gubernja lną radę 
lekarską, iż otworzył aptekę. Przytem jedna i ta sama 
osoba nie może mieć więcej nad jedną aptekę w jednem 
i terr .'emem mieście . Wi ększośc dumska podziela projekt 
;JOCL 1, 13ji. 

Rozmowa z kai·dynałem. W tych dniach --- jak donoszą 
«Russk . Wiedomosti • -kardynał Merry de l Val miał dłu z 
szą rozmowę z p Bułacelem przedstawicie lem rosyjskim 
przy Watykanie, w sprawie wizytacji ks. biskupa Cie
plaka w gub. mińskiej. 

Kardynał oświadczył p. Bulacelowi, że w wizytacji 
nie upatruje żad nej demonstracji polity,·z nej, widzi zaś 
Jedynie wyraz entuzjastycznych ucz:..:ć wiernych, którzy 
dawno nie widzieli swego du~z-paste rza . 

P. Bulacel powołując się na materjaly ś ledztwa, 
prowadzonego z polecenia ministra spraw wewnętrznych 
przez rz. r. st. Mamontowa, przedstawił kardynałowi ca
łą sprawę w innem zgoła świetle . Ze swej strony p . 
Bułacel złożył kardynałowi następujące interpelacje: 

Czy wiadomo jest Watykanowi o zakupien iu przez 
o. jezuitów za rb. 50000 klasztoru franciszkańskiego w 
aerdy czowie, w celu zorgan izowania tam nowicjatu? 

Czy wiadomo jest W atykanowi o udziale w tern 
przedsięwzięciu katol ickiego duchowieństwa dje~ezjal
nego? Czy wiadomo jest Watykanowi, ze potajemny1n re
wizorem klasztoru Jasn ogórskiego mianowany był, bez 
wiedzy rządu rosyjskiego, jezuita? 

Czy wia domo jest Watykanow i że duchowieństwu 

polsko-katolickiemu oprócz oficjalnie przez rząd przesła

nego dekretu «Ne teme re>, była potajemnie przesłana 

specjalna tajna instrukcja. pouczająca, Jak dekret ten 
wprowadzać w życie? 

Jaki jest stosunek Watykanu wogóle i papiesk iego 
sekretarza stanu w szczególe do tajnych instrukcji, da
wanych kierowi polsko· katolickiemu w Rosji przez pe
wne zamieszkałe w Rosji osoby duchowne, według wszel
kich danych, należące do zakonu jezuick ieg o? 

Interpelacja wywarła wielk ie wrażen ie. 

Wezwany natychmiast P ad re Weritz, generał oo. 
jezuitów, dał następujące wyjaśnienia: 

Kilka lat temu asystent Rzeszy n iemiecki ej zako
munikował mu o „ tolerancj i" rządu rosyjskiego w kwe
stji dopuszczenia jezuitów do Rosji. Jezuic i miel i oddać 
Rosji nieocenione usługi. Szczególnie w czasie rewolu
cji rosyjskiej w roku l 9J 5. Dlatego też kapituła gene
ralna w r. 1909 przez • wdzięczność » dla Rosji za 
„ protegowanie" zakonów św_ Ignacego, pos tanowi ła wy
dzielić Rosję jako samodzielną prowincję , niezal eż ną od 
Krakowa . Projekt ten nie został dotąd urzeczywistniony 
ponieważ przeszkodz iły temu niewczesn e re welacje du
chowieństwa polskiego, nieza dowolonego z takiego obro
tu rzeczy Obecn ość jezuitów w Rosji nie powinna nie
j)Okoić rządu' po nieważ celem ich jest walka z marja
·Nitami i dozór nad moraln ością kleru polskiego, która, 
jak widać ze spra·„y Jasnogórskiej, poz ostawia wiele do 
życzenia. Jak wywiązał się w dalszym ciągu ze swej misji 
kardynał Merry del Val i jakie wyjaśnienia dał ze swej 
strony p. Bułacelowi. „ Russk . Wiedomosti" niestety nic 
o tym _nie mówią. 

GŁ O S Y W O L N E. 
W N! 32 „ Wspólnej Pracy" Redakcya o t worzyła 

rubrykę wolnych głosów w kwestyi wodoc iągów I kana

li zacy i w Łomży. 
Jako obywatel pośpieszam z głosem. 
Ni e wdaiąc s i ę w rozbiór powyższego pro1ektu ze 

stanowiska gwałtown ej potrzeby i ze stanowiska ekono
micznego, urodzonego na gruncie wzajemnej a doracyi, 
moge ty lko porówriać go do poniżej µrzy toczo nego przy
kład~: Dzierżawca majątku na krótko przed opuszcze
niem takowego zaproponowa ł właścicielowi, ze uważa 
za kon ieczne i obow iazkowe dla siebi e, jako dz1erzawcy, 
porobić w majątku róż~e ważne ulepszenia, jakie będzie 
on, dzierżawca, uważał za niezbędne według swego 
wid zim i się-byleby właśc i cie l dał mu na to upoważnienie 
i przyjął na s ie b ie wszystk ie koszta, jakie dz i e r żawca 
przedstawi. Analogicznie biorąc, odnosi s i ę t oż samo 
do kwestyi, wodociągów i kanalizacji 

Jako obywate l radzę poczekać, niech to wszystko 
zadecyduje sam właśc i c iel- samorząd. Studja zaś i kosz
torysy mogą być zrob io ne, ale na koszt projektodawców, 
obywatele na to nie dadzą an i grosza. 

Oby1Mlel m. Łom f!J X . 

O G Ł O S Z E N A. 
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'1 Torf prasowany 
wyborowy, z z2wartością tylko 10°/0 po
piołów. dostarcza z Krukowa , Adwok at 
Potyński, ul. Krótka N~ 1 w Lomży . 

,. - - :..' ·) 
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1-sze STOWARZYSZENIE SPOŻYWCZE 
w Łomży 

poleca uwadze swych odbiorców konserwy 
rybne: sardynki w ró ż nych gatunkach, 
kilki, slproty, skum brj a i t. d. Pomidory 
w puszkach borówki sm ażone, korniszon y, 

powidła . Już n adeszły św ie że orzechy. 

Dla p. p. Organistów 
W Lo-nży w mieszkaniu D-ra Godlewsk iego ul. 
Długa. dom Rafatowsk ego. jest do sprzedania 
fortep jan w bardzo dobrym stanie za przystęp-

ną c enę. 

Dnia 4 -go Listopada zabłąkał się Jamnik , czarny 
podpalany sześcio miesieczny szcze niak . Łaskawy zna
lazca raczy go odesłać do Wł. Kozłowskiego u l. D wor
na, obok Kasy Przemysł. Wynagrodzenie nie jest wy
kluczone. 

Pokój do wynaj ę cia . 8om .Jasionowskiego u1 ica 
Krzyw e-Koł o . 

H . - ------~-------- ---- - . 


